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MYŚL STARA I MYŚL NOWA.
Społeczeństwo — naród, nie może is tnieć bez powodu , 

nie może wyróść jak grzyb z ziemi, ani zn iknąć jak me­
teo r;  początkowi jego przewodniczy koniecznie jakaś 
potrzeba m ora lna ,—  przez cały ciąg istnienia, z niej, jak 
ze ź ród ła ,  czerpie życie, opiera jąc się na niej wysnuwa 
szereg praw d , charakteryzujących każdą epokę żywota 
narodowego, a orzekających się dążnośc ią  zrealizowania 
ich. Dążność ta —  to myśl p ew n a , około której naród 
się gromadzi,  za k tó rą  walczy i c ie rp i ,  przez k tó rą  na- 
koniec tryumfuje.

O d  czasu rozbiorów odjęto Polsce możność urabiania 
tej myśli na polu dyskusyi. Cała dążność  narodowa 
zwróconą b ę d ą c  ku odzyskaniu bytu utraconego, życie 
moralne przeniosła na pole bitew. Po każdej wojnie o 
n iepodległość,  zapytywaliśmy się sami siebie o przyczy­
ny u p a d k u ,  ale symptomata choroby poczytując za jej 
is to tę ,  chcieliśmy wracać dożycia ,  bez wyrzucenia za­
rodów śmierci tkwiących w nas samych. W szakże naród 
k tóry  pozwolił się rozszarpać i zabrać ,  g ru b ą  popełnia 
n iekonsenkw entność ,  dobijając się o w ew nętrzny stan 
przed upadkowy.

Gdybyśmy my —  męczennicy i żołnierze polscy —  
chcieli Polski urządzonej tak, jak  nieprzyjaciele nam ją  
zabrali,  chcielibyśmy powrotu do tych samych przyczyn, 
k tó re  przyprawiły nas o upadek. Logicznie byłoby to 
niekonsenkwentnośeią  : nie możemy nawracać ani do 
Rzeczypospolitej szlacheckiej, ani do monarchii konsty­
tucyjnej ; gdyż jedno i d rug ie  okazało się złą rękojmią 
bytu, złym środkiem  ra tunku  —  myślą s ta rą  —  zużytą, 
k tóra  niezdolna zapobiedz złemu, tem bardziej też "nie 
może złego naprawić.

N iedogodność Rzeczypospolitej szlacheckiej poczutą 
bywała oddawna. P e łno  przykładów podaje nam histo- 
r y a ,  pełno szkopułów, o k tóre  trąciwszy wymijano je 
ustronn ie .  Za Zygmunta Augusta dążono już  jawnie do 
reform (sejm w Piotrkowie 1562) i widziano zle,w nadu­
życiach, ale nie sięgano do ź ród ła  nadużyć ,  nie badano 
przyczyn. Szlachta odpychała w inę od siebie a obarcza­
ła  n ią  królów, królowie zwalali ją  na sz lachtę. Sejm in- 
lcwizycyjny (1592 r.) by łby  może naprow adził  na d rogę  
prawodawców naszych, gdyby Zamojski chciał kończyć 
dzieło rozpoczę te ,—  gdyby szlachta nie czuła potrzeby 
rozgrzeszenia, sama dla siebie. Królowie i szlachta ob ­

winiając się wzajemnie, sięgając po ograniczenie dowol­
ności jedni drugich  i upatru jąc  zbawienie w rozszerze­
niu przywilejów własnych, uczynili przynajmniej tyle, że 
są dla nas jasnym dowodem b łędnośc i  myśli, jaką  się 
kierowali.

Nie natychmiast po upadku , myśl Polski dem okraty­
cznej wzniosła się na ru inach Rzeczypospolitej szlache­
ckiej. Ani konfederaci barscy, ani Kościuszko nie wypo­
wiedzieli jej jasno i dob itn ie ,  chociaż krążyli koło  niej, 
trafiali na nią.Kościuszko jeden , może w owych czasach 
rozumiał ją  dobrze ,  a jednakże  złe było  tak g łęboko 
wkorzenionem, że sam rozbior nie wystarczał jeszcze oj­
com naszvm, aby wyrzekli zasadę równości i b ra te rs tw a.

Zdawało się, że po tylu próbach rewolucya 1831 nie 
powinna była wahać się nad wyborem środków  do wy- 
walczenia n iepodległości,  przez wymiar sprawiedliwości 
społecznej. Rewolucya wtedy miała te ś rodki pod ręką; 
ale tym, którym przez śmieszne wzglądy dosta ło  się kie­
rownictwo, nie chodziło  o nie: byli to bowiem, albo zde­
moralizowani oficerowie, którzy na placu m usztry  s t ra ­
cili i uczucie godności osobistej i m iłość ojczyzny, a za­
tem i pojęcie jej po trzeb ,  albo — zszarzani dyploma­
ci, których intrygi gabinetowe nie nauczyły żyć życiem 
polskiem, myśleć myślą narodowa.

Ro życie to i la myśl nie objawiły się naprzód  jako 
dogmat, jako uznany w arunek  sine qua non, a wystąpiw­
szy że tak powiem w pie luchach , dały się powodować 
ludziom, mającym szczególny in te res  zabić je  w zaro­
dzie. Lecz m orders tw o  chybiło  celu: —  cios wymierzo­
ny n ad em o k racy ę ,  traf ił  w Ojczyznę; obalił rewolucyę, 
cisnął P o lskę  na pastwę carowi, zniszczył jej pół-byt 
polityczny, ale myśl nowa, myśl Rzeczypospolitej Demo­
kratycznej, w ypłynęła  z rozbicia. O d tą d  wszystko pod ­
syca ją  i wzmaga : nawet wściekła zapam iętałość w ro­
gów, nawet nieszczęście nasze. Emigracya w ypow iada ją  
głośno przed światem, kraj sankcyonuje m ęczeństw em ; 
apostołowie ludowi z szubienic przemawiają do ludu  ! 
Gdyby policzyć i zebrać razem tych wszystkich, którzy 
już po roku 1531 poświęcali się i cierpieli za myśl no­
wą, za myśl Demokratycznej Rzeczypospolitej Polskiej, 
co za arm ię moglibyśmy wystawić przeciwko abso lu ty­
zmowi całego świata! —

Ale z drugiej s trony sm utne doświadczenie przekony­
wa że i myśl stara nie zupełn ie  wygasła pośród  nas. Tu
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i ówdzie s łabe głowy, zapóźnione na drodze postępu , 
m arzą  jeszcze, albo o szlechetczyznie, albo okonstytucy- 
onaliźmie przykrojonym na ich korzyść.

Polska demokratyczna — dla Polaka —  pod dwóma 
przedstawia się w z g lę d a m i: 

jako z a sa d a , 
jako środek  walki.

Jako zasada m usiałaby ona wystąpić, chociażby Po l­
ska zachowała była dawny swój byt i n iepodległość.  Na 
tradycyach słowiańskich opar te  gminowładztwo szlache­
ckie, musiałoby koniecznie rozszerzyć się na lud  cały i 
u s tą p ić  miejsce prawdziwemu ludowemu wszechwładz- 
twu. Sama natura  postępu  społecznego prowadziła u 
nas do tego : w yuzdana wolność żadną  m iarą nie mogła 
ostać się obok niewoli,  nie mając podpory w feudali- 
zmie lub  absolutyzmie: psuła się więc i zepsucie dobie­
gało ostatniego już  kresu, kiedy nas tąpiła  katastrofa 
rozbiorowa.

P o  upadku ,  myśl zasadnicza wystąpiła jako potężny 
ś rodek  przeprowadzenia walki o n iepod leg łość ,  spól- 
nyro in teresem  poruszając wszystkie żywioły narodowe. 
Je d n ak ż e  uznanie jej ostateczne, nas tąp i ło  dopiero  po 
4851 roku.

W  roku  4846 uroczyście ogłoszono ją  w  Krakowie.
Demokratyczna Rzeczpospolita Polska jest  myślą s ta rą  

jeżeli j ą  przymierzymy do rodzim ych tradycyj i p ierwo­
tnych zasad naszego społeczeństw a, jeżeli poczytamy 
za rozwój, zastosowanie cząstkowe a przeto samo zwich­
n ię te  i chorobliwe —  ale zarazem jest ona now ą,  jeżeli 
zważymy epokę pojęcia jej w całej że lak rzekniem pe ł­
n i ;  je s t  ona now ą w obec onej skoszlawionej przedroz­
biorowej myśli, k tó rą  naczelnicy pow stań  kierowali się 
do  4851 r. w łącznie; jes t  ona nową i dla tej jeszcze p rzy­
czyny, że prowadzi Polskę na d ro g ę  odm ienną od tej„po 
jakiej szła dotychczas, bo na d rogę  szeroką ,  w ytknię tą  
spoinie ca łem u ogółowi społeczeństwa.

A streszczając powiadamy : myślą zgasłą je s t  t a , k tó­
ra  przypraw iła  Polskę o upadek  i okazała się n iedo łę ­
ż n ą  we wszystkich usiłowaniach odzyskania bytu, nową 
zaś ta —  która ogół narodu powiedzie na pole boju iza- 
pewni ojczyźnie byt, t rw a łość  i żywotność.

W IĘ Z IE N IA  PO LITYCZNE W K RAJU K ONSTYTUCYJNYM .
Mieliśmy powyżej sposobność obeznać czyleluików 

naszych ze szlachetnem i uczuciami angielskiego ludu , 
k tó ry  w ted y ,  gdy klasy oświeceńsze odpychały braci 
naszych od brzegów swych ze wzgardą, podzielił się z 
n imi suchym kawałkiem chleba, niewystarczającym dla 
niego samego zarobkiem. Dziś przedstawimy im sławio­
ne przez konserwatystów naszyci; poszanowanie praw a 
w Anglii, przez tych w łaśn ie ,k tórym  wykonaniejjego po­
wierzono.

Gdy niedawno pan Som erset ,  kapitan gwardyi k ró le­
wskiej, za zbicie policyantów pełniących swe obowiązki, 
skazanym b y ł  na krótkie  w domu kary i poprawy uw ię­
zienie, a wielbiciele arystokraekiej konstytucyi ro zp ły ­
wali się nad bezwzględnością angielskiej sprawiedliwo­

ści — książę Buccleugh, m argrab ia  Stalford, lo rd  Mul- 
grave, mnóstwo pułkowników,oficerów wyższych, człon­
ków p a r la m e n tu , w brew  wszelkim przepisom więzien­
nym, odwiedzali go d łu g ą ,  ostentacyjną ,  n ieusta jącą 
procesyą, a najgrawając się z prawa, zamieniali słuszną 
a poniżającą karę  na tryumf. Aż o to przychodzi przed 
parlam ent p rożba  uwolnionego niedawno z polityczne­
go wiązienia Ernesta Jones, prawnika, znakomitego poe­
ty i mówcy, który za mowę m ianą w Czerwcu r.  1848, w 
oliec najwyżej podn ie s ionego  życia politycznego w E u ­
rop ie ,  skazanym był na dwa lata i tydzień więzienia. 
Obaczmy jak  względem niego wykonane były  te prawa 
i regulam ina w ięzienne, k tóre  na korzyść przestępcy 
arystokratycznego tak bezwstydnie gwałcono.

Dom kary i poprawy, na który  kapitana gwardyi ska­
zano, je s t  k arą  h ań b iąc ą ;  a gdy przestępca sędziemu 
wyrokującemu przedstaw iał że przez n ią  s łu ż b ę  utraci, 
przez kolegów i towarzystwo będzie od trąconym , i ofia­
row ał wykupić się z niej k a rą  p ien iężną,  chociażby naj­
cięższą, miał sobie d an ą  odpowiedź, że w m iarę  wysoko­
ści swej rangi, winien by ł lepszy przykład podwładnym , 
a przeto na względy żadne nie zasługuje ,  i tem u wyro­
kowi przyklasnęła  publiczność. E rn . Jones za czyn poli­
tyczny, a zatem nie na hańb iące  więzienie skazany, upo­
m inał się takożju Lorda naczelnego S ędzisgo ,  ale tylko
0 ścisłe wykonanie w y ro k u , i miał sobie dane przezeń 
zaręczenie na juroczystsze , że do więzienia żadna inna 
kara  dodaną  nie będz ie ,  i że w niem dozna względnego
1 łagodnego obchodzenia się. To były słowa —  strona 
publiczna, jawna wyroku ; strona jego praktyczna, w o- 
b rę b a c h  więzienia ukryta, inaczej się przedstawia. W e ­
w nątrz  m urów  wiezienia, względy, odwiedziny, były  dla 
Som erseta ; dla E rn .  Jones szarak dwóbarw ny krym ina­
lis tów , cela sam otna,  ciasna ,  z im na, w ilgotna ,  o n ieu­
stannym przeciągu wiatru zimą i latem, k tóra  go pozba .  
w iła na zawsze zdrowia, oniemal życia; zupełne odoso­
bnien ie  od żony i przyjaciół,  od lekarza domowego i 
prawnego doradzcy, k tórych widywać nie m ógł więcej 
nad cztery razy do r o k u ,  przez m inut dwadzieścia , i to 
w obecności s trażn ika ;  do k tórych częściej jak  cztery 
razy do roku  pisywać nie wolno mu było, naw et w cza­
sie cholery grasującej w więzieniu, nawet gdy sam leżał 
po dw akroć  przez dziewiętnaście tygodni w szpitalu 
więziennem, nawet gdy żona jego była obłożnie i n iebe­
zpiecznie chorą .  Zapowiedziano mu nawet że całkiem 
pisywać zabronią, gdyby cokolwiek w spom niał o sposo­
bie w jaki się z nim obchodzono. S karg  bowiem jego do 
władz wyższych, do parlam entu , do zebranych nareszcie 
na tygodniową naradę  sędziów, delegowanych przez sąd 
do zwiedzania w ię z ie ń — tego praw a każdemu krymina­
liście przez akt par lam entu  zaręczonego —  nie dopusz­
czano; a gdy raz przedstaw iał guberna torow i więzienia 
krzywdę mu przez to wyrządzoną, skazanym by ł przszeń 
na karcrees  nieposłusznych, bez łoża  i pościeli,  bez  sie­
dzenia i s to łu ,  o chlebie i wodzie, w całkowitem odoso­
bnieniu , do którego prawo wyraźne za wyrokiem tylko 
dwóch sędziów pokoju w trącać  pozwalało. Ale czemże
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jest paawo dla zemsty administracyjnej ? Na zapytanie 
Ern. Jones na jak. długo? odpowiedział gubernator : 
« dopóki mi si<̂  podoba; wedle mego upodobania cię 
wtrącam, wedle upodobania w ypu szczę.» To po car- 
s k u ...  a w A nglii!— W trącono go też, uchwyciwszy za 
kark i za nogi, i po trzech dobach, niebezpiecznie cho­
rego, przeniesiono do szpitalu. Tam czuwano tylko na 
m ożność odnowienia katuszy, bo zaledwie przychodził 
do zdrow ia, wtrącono go do karceresu tegoż na nowo, 
poczerń do zupełnego zdrowia już nie wrócił. Dwaj jego 
koledzy : W illiam s  i Sharpe, chartyści jak on i wraz z nim 
za jeden występek skazani, ale bardziej od niego przy­
wykli do niewygód życia jako należący do klasy wyro­
bniczej, mniej przecię od niego wytrzymać zdołali, bo 
po odbyciu podobnej nieposłusznych kary, wkrótce, je­
szcze w w ięzieniu , pomarli. Obdukcya dowiodła powo­
du ich śm ierci w niezwykłej surowości jakiej doznawali, 
a sędzia obdukujący ostro za nią administracyę w ięzie­
nia napom niał, ale przeto losu pozostałych nie u lżył. 
Ern. Jones pieniężnie tylko wykupił się  od trzeciego ska­
zania na karceres, jakoteż pieniędzm i potrafił się uwol­
n ić od ciężkiej a podlącej pracy zbrodniarzy, darcia lin 
okrętowych na k łak i, którą m usiał, jak on i, w r. 4848 
odrabiać. Dziś, po odbyciu wyrokiem przepisanego cza­
su , wolny nareszcie, ale s ił pozbawiony i nieustannie 
cierpiący, ją ł się jednak do swego dawnego zawodu g ło ­
szenia mową i pismem, w dziennikach i książkach, wier­
szem i prozą, z mównicy publicznych zgromadzeń i w 
prywatnych naradach dobranego k ó łk a , w stolicy i na 
prowincyi, swych zasad, niepomny nacierpienia któremi 
je  raz już przypłacił; ale chciał zostawić pamiątkę bar­
barzyństwa urzędu i spisał fakta powyższe z szczegóła­
mi, których obręby dziennika naszego powtórzyć nie po­
zwalają, w proźbie do parlamentu, od którego w końcu  
domaga się  « śledczej komisyi dla wykrycia czynów po­
niewierających wyrok sądow y, łam iących regulamina 
w ięzień, gwałcących prawo , które pozbawiły go zdro­
wia i zagroziły jego ży c iu , aby zapobiedz dokonywaniu 
na iunych podobnych nadużyć na przyszłość. »

Nie otrzyma proźba ta skutku, jeśli uwierzymy dzien­
nikowi z którego ją wyczytujemy; i my z nim sądzimy, 
że ani śledztwa nie będzie, ani zaradzenia złemu przez 
uprzywilejowany parlament, broniący, nie państwa od u- 
padku ani stowarzyszenia od wewnętrznego rozkładu, 
ale korzyści posiadaczy przeciw masom wołającym chle- 
ba, pracy, życia i sprawiedliwości. E rnest Jones obrońcą  
jest ostatnich; nie od pierwszych w ięc sprawiedliwości 
oczekiwać powinien.

OPIS BITW Y POD MIŁOSŁAWIEM W  ROKU 1848.
(Ciąg dalszy.)

Jakkolw iek ten  Garczyńskiego k ierunek  wcale n ie  odpow iadał 
zam ierzonem u planow i, nie było powodu unikać d łużej s ta rc ia , 
bo się raczej i ciągle należało ob aw iać , ażeby B lum en nie odło­
żył takowego aż do przybycia m u pomocy z lewego brzegu W ar­
ty. W ięc zryw ając nagle rozmowę z jen era łem  pruskim  , Mie­
rosław ski w rócił przyjąć pożądańszą od zwłoki b itw ę. P ierw szą 
jego m yślą było oczywiście zw rócić Garczyńskiego, choćby przez

groblę m łynow ą, na  lewo m iasta wr poprzek drogi W inogórskiej, 
jak  poprzednio postanow iono; a le  było za późno, bo siłaN ow o- 
Miejska już  zalegała Miłosław, istny wąwóz m iędzy dw iem a m o- 
krzyznam i, z którego teraz  napow rót wyprow adzać tych 800 
ludzi nie m ożna było, bez zgubniejszej odsam egoż b łędu  m itrę ­
gi. Musiano zatem  zatrzym ać ich do bozpośredniego posiłku 
Brzezańskiem u, a zw rot ku W inogórze przekazać B iałoskórskie- 
m u. Za pierwszym  w ystrzałem  a rty lery i pruskiej , m łody inży­
n ier W innicki, który  dopiero co przybył od Białoskórskiego, zo­
sta ł doń napow rót wypraw iony z dobitnem  zleceniem  , ażeby 
zajął między Bugajem  a B iałem -P iątkow em  stanowisko , z któ­
rego m ożnaby go przerzucić żwawo przez groblę m łynow ą ,w  
poprzeg drogi W inogórskiej. W innicki m iał, podawszy ten  roz­
kaz po dradze, dojechać aż do Dębna i do Nowego-Miasta; w raz 
z m ajorem  Czarnom skim  w zbraniać B randtow i p rzepraw y na 
naszą stronę , m ost atoli jak  najpóźniej zachow ać, i dopiero w 
ostateczności zniszczyć. Szło nam  bowiem o uchow anie jak  naj­
dłużej obcowania m iędzy dwom a brzegam i W arty . W  tym  naw et 
celu, inny inżynier Szubert, oddawna zab ra ł się był do usta le ­
n ia  drugiej przepraw y w Czeszewie , k tó ra  o m ilę tylko odległa 
od Miłosławia, a załam em  rzeki zupełn ie  ubezpieczona od na- 
wiedzin p ru sk ic h , bardzo korzystnie dopełn iłaby  m iędzy D eb- 
nem  a Nowem-M iastem położonej. W szakże wiadomo jak ą  p rze­
mocą i jak  późno dało się choćby jeno i tę  zdobyć na przew ro- 
tnem  niedojęztw ie sz tabu Nowomiejskiego ; tak  że gdyby n ie  w  
ostatniej ju ż  chwili zawzięta determ inacya W inn ick iego , końby 
jed en  n ie  przeszedł z lewego na p raw y brzeg  W arty .

Ażeby napraw ić  zdrożność Garczyńskiego i zyskać B iałoskór- 
skiernu czas do w yręczenia poprzednika, w ypadało teraz  d łużej 
się opierać przed M iłosławiem  niż początkowo zam ierzono. W i­
dząc zatem , że szeregi Brzezańskiego chw ieją się m ocno pod o- 
gu iem , do sp rostan ia  k tó rem u  n ie  m ogliśm y m ieć żadnej p re -  
tensyi, M ierosław ski rozkazał naprzód szwadronowi Nowomiej- 
skieniu zapełnić p rzedział m iędzy red u tą  a w ylotem  m iasta ; a 
zaraz potem , upatrzyw szy w ahanie  się i w ielki n ieład  w łańcu­
chu ty ra lierów  nieprzyjacielskich , rozpędzić go w stępną szarżą. 
W szakże ta jazda trzech  w ystrzałów  arm atn ich  n ie w ytrzym aw ­
szy, p ierzchnęła  m ętną kupą za swoim  dowódzćą napow ró t do 
m iasta. W  ślad za n ią  począł się tłum ny odw rót, k tó ry  do 800 
ludzi Brzezańskiego ograniczony, n ie byłby popsu ł p lanu  Miero­
sławskiego, gdyż jak  wiadom o na oporze rdzennym  n ic  n ie  za­
sadzano; ale  k tóren  poryw ając teraz  dwa razem  obozy, udaną 
klęskę bardzo m ógł łatw o na praw dziw ą przem ien ić. Do w yku­
pienia, jakoby sześciu już  spalonych ksiąg S y b illi , pozostaw ały 
tylko tylko trzy ostatn ie : o sta tn i Białoskórskiego obóz, a to do­
stateczny lub  n ie, stosow nie do zmyślności podw ładnej na jaką 
się zdobędzie.

Tymczasem  w ypadało jeszcze czemkolwiek do m ieściny się  
p rzykrępow ać. N ieużyteczny ju ż  szaniec przed m ia s te m , wy­
próżniony został częścią z popłochu, częścią z nakazu. Pow ścią­
gnąć jednak  odw rot z niezm iernym  przychodziło m ozołem , bo 
porażka od razu  rozw iązała w ietką kom endę Brzezańskiego. 
Garczyńskiego leż niechęć do wszelkiej bitw y nie od dzisiaj ju ż  
datow ała, a nerw ow y pow iernik jego Kosiński zdradził j ą  do 
szczętu na pierw szem  pow itaniu z M ierosław skim , nalegając  
w rzaskliw ie o w ysłanie purlam entarza  do Prusaków . Czyż to po­
spolita płochliwoźć tak  d rę tw iła  serce tym  Kustoszom obozowym 
i odbierała im rozum  w lada kłopocie? Krzyże B rzezańskiego, 
rany  przez Garczyńskiego i Kosińskiego odniesione w  godzinę pó ­
źniej zaprzeczają tem u . Chyba w ięc  zgodzić się na  dom ysł J ę ­
drzeja Moraczewskiego, że grzeszyli ciągle z żalu do Mierosław­
skiego za kom prom itujący jego try b  obrony w  procesie B erliń-
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skim . Ale M ierosławski, nie m ając w tej ehwili czasu poznać się 
na  żalach Kosińskiego, odpowiedział m u niecierpliw ie żeby się 
pilnow ał swojego obozu , czem prędzej od m ętu  Miłosławskiego 
go w y p lą ta ł, i szedł go uszukowaó w drugiej linii na w ybrzeżu 
południow ego lasu, o resztę n ie pytaj ąc. Szczęściem  że n iezdar- 
ność napaści pruskiej udzieliła  nam  czasu do osadzenia B azaru  
i zabudowań przyległej uliczki kupkam i strzelców , k tó re  z Do­
m agalskim , G abriclskim  i innym i M oabilami (*) najpóźniej opu­
ściły szaniec, tudzież odłam em  kom panii Goślinowskiego z Gor­
czyńskiego kom endy. Tej zasadzce, której pośw ięcenia i zmyśl- 
nośei ostanie się w tyle klęski dość wym ow ną daw ało m iarę , 
M ierosławski rozkazał pozamykać wszystkie drzwi i okna, a nie 
wyjawić się nieprzyjacielow i aż po przepuszczeniu go przez całe 
m iasto na sygnał pow tórnej bitw y za m iastem .

Na drugim  końcu m iasta , za budow lam i rozległego folwarku 
Dugajem  zwanego, sym etryczne tem u zlecenie, dla kosynierów, 
odebrał S t. Poniński, niezm ordow any wyręczyciel Brzezańskie- 
go , i Oborski k tó rem u  pod w rażen iem  bitw y dopiero potrafił 
M ierosławski wślizgnąć kom endę całej piechoty M iłosław skiej, 
bo wiadom o jak  bacznie aż do tego ro z ta rg n ien ia , parafia B rze- 
zańskiego odm aw iała swojej inw estytury  podobnym  intruzom . 
R esztę strzelców  M iłosław skich, pod ręką  dzielnego kapitana 
L ange, zaczajono za pagórkam i, k tó re  sio rozciągają od Bugaju 
do grobli m łynowej , panu jąc  nad ogrodam i jtałacu. Obyczajem 
s ta ran n ie  na m ustrach  w prow adzonym , te (i00 piechoty Miło­
sław skiej położyło sio o ziem ię w najgłębszem  m ilczen iu , kosy- 
n iery  na  praw o w row ach za folw arkiem , strzelcy na lewo za 
pagórkam i, wypuszczając nieprzyjacielow i całe m iasto , wyjąw­
szy przyległości bazarowych na przeciw nym  biegunie. Droga do 
Kozubca pozostała zupełn ie  otw orem  dla naszej jazdy , k tó ra  u - 
chodziła przed  pruskę w nieładzie bardzo dla goniącej ponętnym . 
N ie w iem  też , czy to przesadzając fo r te l , czy jeszcze z żału  do 
M ierosławskiego za proces B erlińsk i, szw adron sejm ikowy Adol­
fa Malczewskiego , nabytym  pod red u tą  pędem  przeb ił cały Mi­
łosław , całą  głębokość naszego sz y k u , potem  las dw u-m ilow y i 
zaleciał nad sam ą W a r tę ; skąd jednym  tchem  rozjechał się to 
do dom ów, to do W rocław ia i B erlin a , głosząc że skutkiem  nie­
dorzecznej taktyki naczelnika, bitw a przegrana. Brzezański mniej 
r z u tk i ,  ukoił i zatrzym ał jazdę M iłosławską około 150 koni za 
p raw em  skrzydłem  tego pow tórnego szyku , ale piechotę swoją 
zupełn ie  w ypuścił z rek i. Dokonawszy tych rozporządzeń zaczem 
n ieprzy jacie l d o ta rł do Bugaju, M ierosławski odprow adził z Ko­
sińskim  całą  p iechotą Gorczyńskiego w drugą  linię nad w ybrzeże 
lasu , a doń n ie dochodząc spostrzegł czoło B iałoskórskiego ko­
lum ny, w ystępującej nareszcie  ku nam  po drodze Nowomiejskiej.

O dw rót nasz n ie zm ienił bynajm niej bacznego przeznaczenia 
tej odsieczy; a le  poniew aż w tej chwili w łaśnie jazda pruska de- 
buszowała z a rty lery ą  konną z B u gaju , w ypadało z n ią  naprzód 
się rozpraw ić wszelkiem i siłam i. Z a te m , szwadron Pleszew ski 
pod kom endą k ap itan a  K irkor pobiegł natychm iast w pomoc 
szwadronowi Brzezańskiego. Ten odw rócił się frontem  rów no­
legle do drogi Kozubca, po k tó rej się P rusacy  żwawo wylewali 
n a  swojej praw ej flance, n ie  w idząc wcale Oborskiego i Pon iń- 
skiego kosynierów  zaczajonych za budow lam i folw arku. Mając 
te raz  dość Białoskórskiego w  rezerw ie , M ierosławski posunął

(*) Tak nazywano w  ogólności w ięźniów  stanu  wyprowadzo­
nych z M ierosławskim  z w ięzienia Berlińskiego, przez lud zwy- 
cięzki. W  narzeczu powstańczem  je d n a k , zaszczytny ten ty tu ł 
pozostał raczej wyborowi wypuszczonych rzem ieśln ików , m ie­
szczan i akadem ików , k tórzy w  stopniu podoficerskiem u odpo­
w iednim  przewodzili s trze lco m , a z garstką  em ig ran tó w , nie 
w ielą takim i jak  G uttry  obywatelami i tyląż m łodym i księżm i, 
dzielą całą  zasługę w ojny Poznańspiej. " (P rsyp . autora.)

eszelonam i na  pow rot w pomoc O borskiem u całą praw ie piecho­
tę  Nowom iejską. Ale przy tym  zwrocie zaczepnym , Gorczyński 
został postrzelony, a wyręczyciel jego Kosiński w krótce potem 
zrąbany przez pierzchających ju ż  kirasyerów  ; co dodane do u- 
cieczki Malczewskiego, uniezdatn iło  do reszty i na dzień cały ten  
obóz. Mimo tyła przeciw ieństw , zaim prow izował się jakoś n are­
szcie szyk nowy w połowie nakazany a w połowie przypadkowy, 
jak  to dziać się zwykło, bo m usi, w boju ruchaw ką. W tej kom - 
binacyi naśladującej ksz ta łt lite ry  Z , linia nasza w sile około 
2 ,000 , nie licząc załogi bazarow ej, lew em  dotykała ogrodów pa­
łacu  ju ż  obsadzonego celnem i strzelcam i p rusk iem i; środkiem  
w ró t Bugaju, a p raw em , w ielkiego boru  południow ego. Poprzed 
tą  ciągłą zasadzką, z której n ieprzyjaciel jeno  troche jazdy m ie­
dzy m iastem  a borem  m ógł d o strzed z , defilowała rozległa jego 
pogoń ulicą rdzenną na oślep ku Kozubcowi, zaniedbawszy w 
m ieście się naprzód  ustalić  , i n ic w niem  prócz pałacu  nie 
dzierżąc.

R azem , jazda pruska ju ż  zapędzona na pó ł drogi do Kozubca, 
spostrzega na praw o siebie nasze dwa szwadrony, a za sobą sły­
szy jakąś strzelaninę w g łębi m iasta. M ierosław ski, który w lej 
chw ili szykował piechotę B iałoskórskiego na  w ybrzeżu w ielkic- 

'  go lasu, rozsyła co m u tylko towarzyszy k o n n o , z rozkazem  do 
a ttaku  , każdem u prosto przed  sobą ja k  stoi. Sam , na czele 250 
kosynierów  Zerkowskich , podanych m u przez Majora P rądzyń- 
sk ieg o , bieży prosto ku szwadronowi kirasyerów  , który przod­
kowa! ułanom  i huzarom , na tych zaś flankę poczyna się  w yry­
w ać na ochotnika po k ilkunastu  naszych u łanów . Nagle, grzm ot- 

' liwe hu rra  , rozniesione od prawego do lew ego, w ym iata nam  
z przed oczu bez rzeczywistego starcia  te 400 pruskich  koni , i 
p rzew ala je  zap lątane z a rty leryą  konną na bataliony 19° linio­
wego już  debuszujące z Bugaju. Józefa Czapskiego trza  tu ta j b y ­
ło ze swoim Ksiązkim szw adronem  tylko, ażeby w tej chwili 
cwałem  odzyskał M iłosław, jednym  tchem  rozpraszając całą siłę 
B lum ena; a le  wiadomo, jak  błyskaw iczna je s t  działalność jazdy. 
Obecna, źle p row adzona , depce na m ie jsc u , chybia m om ent 
zw rotu zaczepnego i m arn u je  zwycięztwo. Szczęściem jeszcze 
że Oborski z Ponińskim , w yręczając jak  mogą jej pogoń, zajm u­
ją  ow czarnie Bugaju piechotą M iłosław ską, tein rozpołow iczają 
odw rot P rusaków  i spychają połam ane ich szeregi częścią napo- 
w ró t do m ia s ta , a częścią na zdradliw e przepraw ę rozległego 
staw u, który  oblewa wschód M iłosławia. Oddziały p rusk ie  wszel­
kiej broni, k tó re  się za ten  staw  schronić zdążyły, m usiały obejść 
przyległości kościoła i d rug i jeszcze wylew , ażeby się  poracho­
w ać aż pod w iatrakam i na drodze W rzesieńsk ie j; ale  odłam owi 
napow rot do m iasta w epchniętem u przez Oborskiego i Poniri- 
sk iego, n ierów nie  gorzej b y ło , bo m u dalszy odw rot zagradzała 
zasadzka bazarow a, k tó ra  n iezm iern ie  m orderczym  a w cale n ie­
spodziew anym  dla P rusaków  ogniem , rap tem  ow ładnęła rynek i 
wszystkie przystępy kościoła. A poniew aż B lum en jeszcze nie 
w kroczył do Miłosławia z rezerw ą swoją i arty leryą  pieszą, był 
to trzeci odłam  pruski bez możliwego związku z dw óm a innem i. 
Na tein też nagłem  przecięciu rozw lekłej pogoni pruskiej na trzy 
bezw ładne części przez nasz zw rot zaczepny, polega cała cieka­
wość spotkania M iłosławskiego. (Dokończenie nastąpi.)

Zgłosić si<! zechcą :
Maurycy B ednaw ski do b ra ta  swego Konstantego B ednaw skie- 

go, zostającego w7 m ieście H uddersfield, pod adresem  : Tempe­
rance. Hotel, 27, Manchester Street.

Sprostowanie. N. 25 Demokraty. W  liście składkujących na 
braci przybyłych z Szum li :

Zam iast Gresser f. 3, czytaj Gresser f. 5.
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